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z Nazarefn
Dnia 15 sierpnia ubiegłe­

go roku, w uroczystość Wnie­
bowzięcia Najśw. Maryi Pan 
ny Ks. Paweł Gauthier napi­
sał list do Papieża, w któ­
rym pr lgnął opowiedzieć o 
tym, co go gnębi i co nie 
daje mu spokoju, mianowicie 
o biednych.

W swym liśrie podkreślił, 
jak bardzo ważną jest rze­
czą, by Kościół o nich my­
ślał i troskał się o nich. Na­
gle przyszła mu do głowy 
dość niezwykła myśl. Napi­
sał dosłownie następująco: 
„W przeddzień pierwszej Se­
sji soborowej Jan XXIII pra 
wie spontanicznie udał się 
w pielgrzymkę do Loretto i 
Assyżu. Czyżby przed drugą 
Sesją Ojciec św. nie przytył 
po prostu do Betlejem lub 
do Nazaretu, do ziemi Jezu­
sa Cieśli i Maryi, Matki Ro­
botników, do wioski, w któ­
rej jako dziecię spoczął w 
żłóbku. Byłby to piękny znak. 
Zapraszamy Ciebie, Ojcze sw., 
z całego serca”.

List ten doszedł do rąk 
Papieża dopiero w dwa mie­
siące po/.niej, gdy już Se­
sja była w pełnym toku. 
Pawłowi VI wręczył go Or­
dynariusz Sahary. Odpowiedź 
usłyszał Ks. Gauthier w Ba­
zylice św. Piotra, w chwili 

; umknięcia drugiej Sesji, kie 
dy to w czasie swego prze­
mówienia Papież zapowie­
dział wyjazd do Ziemi Świę­
tej.

Wydaje się rzeczą niewąt­
pliwą, że list Ks. Gauthier 
odegrał w tej decyzji dużą 
role.

Kim jest ten dla wielu lu­
dzi nieznany kaplan, który 
wpadł na pomysł zaprosze­
nia następcy św. Piotra do 
Palestyny.

Paweł Gauthier jest kapła­
nem diecezji Dijon we Fran­
cji, gdzie między innymi przez 
14 lat wykładał teologię w 
tamtejszym Seminarium die­
cezjalnym. Przed blisko dzic- 
w.ęt iu laty, kiedy Stol.ca 
Święta ws*rzyniała ekspery­
ment księży robotników, Ks. 
Gauthier, czując, ze sprawa

ta musi być w jakiś sposób 
podtrzymana i kontynuowana, 
prosi swego Orydnariusza o 
zwolnienie z profejury i o 
zezwolenie udania się do Zie 
mi Świętej, ażeby tam pro­
wadzić podobną akcję.

Biskup Dijon pochwala plan 
i zgadza się na prośbę Ks. 
Gauthier. W Palestynie ar­
cybiskup obrządku melcbic- 
ki< go zgadza się go przyjąć, 
proponując kilka miejsco­
wości do wyboru. Ks. Gau­
thier od chwili otrzymania 
pozwolenia pragnie żyć jak 
człowiek biedny. Udaje się 
więc do Palestyny statkiem, 
odrabiając myciem pokładu 
koszta podróży. V/ Palestynie 
wybiera Nazaret. Jeden ze 
spotkanych Żydów mówi mu, 
że dla chrześcijan jest to 
chyba najważniejsza miejsco 
wość świata, jego zdaniem 
ważniejsza niż Rzym, bo bez 
Nazaretu Jezusa nie byłoby 
Rzymu papieża.

Jednak nie to było decy­
dującym czynnikiem w wy­
borze. Wybrał to miasteczko, 
ponieważ należy do najbied­
niejszych w Palestynie.

Od 1948 roku, kiedy wy­
buchła wojna żydowsko-a­
rabska, do Nazaretu ściągnę­
ły tysiące uchodźców arab­
skich, podwajając liczbę miesz 
kańców, która dzisiaj wyno­
si ponad 25 tysięcy. Arabo­
wie i Żydzi, muzułmanie, 
chrześcijanie i Izraelici żyją 
tam w nieludzkich warun­
kach. Ks. Gauthier sam za­
mieszkał w prymitywnym sza 
łasie, a swoją kaplicę u- 
mieścil w grocie. Tam wie­
czorem odprawia codziennie 
Mszę św. w obrządku wschód 
nim.

Przez pierwszych 18 mie- 
sięcy był sam. Uczył się pil­
nie jęzj ka żydowskiego, pra­
cując równocześnie jako ro­
botnik budowlany, a później 
jako rybak na jeziorzi Ty 
beriadzkim.

Po pewnym czasie zaczęli 
dołączać się do niego nowi 
ludzie, ożywieni tym samym 
duchem i miłością ubogich. 
Tak powstało z czasem brac­
two Towarzyszy Jezusa Cie­

lił. Jest łcłi w tej chwili 
ośmiu. W Nazarecie przeby­
wa pięciu, sposród których 
dwóch pracuje w Kibucu w 
Genezaret, trzech działa na 
terenie .Jordanii. Do Ks. Gau­
thier zgłosiły, się również i 
dziewczęta. Jest ich w tej 
chwili pięć. Trzy z nich pra­
cują w Betlejem, gdzie 40.000 
nędzarzy gnieździ się w oko­
licznych grotach. Tworzą one 
bractwo Towarzyszek Jezusa 
Cieśli.

To podwójne bractwo gło­
si Ewangelię swoim codzien­
nym życiem i poświęceniem. 
Prowadza oni niejako bene­
dyktyńskie życie modlitwy i 
pracy. Kilka razy dziennie 
zbierają się na modlitwę w 
kaplicy. Rozmyślaniu, czyta- 
n u Pisma sw. i modlitwie 
poświęcają dziennie trzy go­
dziny. Wieczorem uczestniczą 
we Mszy św. odprawianej 
przez Ks. Gauthier, prżyimu- 
jąc Komunię św. pod dwie­
ma postaciami.

Praca polega na pomaga­
niu biednym i tę pomoc or­
ganizuje się bardzo sumien­
nie. Zagadnieniem chwili o- 
becncj najbardziej palącym 
jest sprawa mieszkań. Budu­
ją więc, względnie pomagają 
budować dony. Pierwsza ro­
dzina opuściła swoją lepian­
kę w roku 1'.'54, zajmując już 
względnie nowoczesne, choć 
skremne mieszkanie. Na Bo­
że Naród :cnie 1!>Ć3 r. j'uż 200 
rodzin zamieszkało w zbu­
dowanych względnie zorga­
nizowanych przez Bractwo 
mieszkaniach.

Akcja Ks. Gauthier wzbu­
dziła w święcie duże zain­
teresowanie. We Francji, Bel 
gii, Szwajcarii, Kanadzie pow 
stały koła przyjaciół tej ak­
cji, które przesyła:ą rocznie 
dwa do trzech tyj. dolarów 
na jej cele. Dla zrealizowa­
nia konkretnych zamierzeń, 
którymi są osiedla mieszkal­
ne, Ks. Gauth.er stworzył ka 
sę pożyczkową nazwaną „Sto 
warzyszeniem Amosa" od i- 
mienia jednego z mniejszych 
proroków Starego Testamen­
tu. Amos był przede wszyst­
kim prorokiem biednych, bro 
nił gorliwie robotników. Ka­
sa udziela bezprocentowych 
pożyczek, nie biorąc pr/y 
tym żadnych gwarancji cd 
pożyczającego.

Piargi postępuje mozolnie 
naprzód, a i Bractwo będzie 
się dalej rozwijało powoli, bo 
związki takich szaleńców Bo­
żych z trudem zdobywają 
sobie podobnych gorliwców.

Misja Ks. Gauthier jest wy 
razom ducha nowych czasów 
w Ko/ciele, który zrodził 
księży Robotników, Bractwo 
Budowniczych Ojca Winifri- 
da van Strattena, zwanego 
„Ojcem Szperką”. opiekuna 
paryskich gałganiarzy L’abbé 
Pierre czy budowniczego o- 
siedli dla uchodźców w Eu­
ropie, dominikanina Ojca Pir- 
re. A nie są cni sami, bo 
całe zastępy świeckich kato­
lików stają przy nich, poma­
gając ofiarnie w pracy dla 
ubogich, których w XX wie­
ku, to jest w wieku techniki

(patra atr *)
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Hornině Credo
Wierzę, Maryjo, ie 

jesteś Matką wszystkich 
ludzi, ilbowicm zgodnie 
z wolą Jezusa przyjęłaś 
wszystkich za swe dzie­
ci w osobie świętego 
Jana.

* * *

Wierzę, że jesteś na­
szym zyc'cm. a wraz ze
świętym Augustynem 
nazywać Cię będą jedy­
ną po Bogu nadzieją 
grzesznych.

* * •

Wierzę, że jesteś 
tchnieniem uświęcają­
cym chrześcijan oraz 
Ich ucieczką, zwłaszcza 
w gadzinie śmierci. 
Przez Ciebie to, Maryjo, 
olrz' ni ujemy bezcenną 
laskę wytrwania w dob 
rym. Ż.a Tobą Idąc, nic 
zrn;. lę drogi; gdy za 
rnilc modlić się bę­
dziesz, poprawię się; je 
ż di strzec mnie bę­
dziesz, n’c nic zdoła 
mnie przerazie; Idąc za 
Twoim śladem, nie dnz- 
rari utrudzenia 1 doirę 
tam, gdzie Ty się znaj­
dujesz, jeśli łaskawą 
nil będziesz, Maryjo.

* • *

Wierzę, żc po imie- 
nl i Jezus mc r.ia inne­
go imienia tak pełnego 
łaski, nadziei, słodyczy 
1 cichości jak Twoje, 
Maryjo.

* • •

Wierzę, że do naszego 
zbawienia konieczne jest 
Twoje wstawiennictwo, 
oraz że wszelkie łaski, 
Jakich nam Cóg użycza, 
przez Tw’oje przechodzą 
ręce.

• * •

Wierzę, żc Twoja ged 
mi 6 Matki Bożej w
swoim rodzaju jest nie­
skończoną i dla zwyk’c- 
go st/zorzenia niepodo­
bieństwem jest wznieść
się ponad Ciebie.• • *

Wierze, że Eog ubo­
gacił Cię wszelkimi da­
rami i laskami ogólny­
mi I szczegółowymi w 
najwyższym stopniu po­
ił? d to wszystko, czego 
kiedykolwiek udzielił 
wszelkim stworzeniom 
razem wziętym.

• * •

Wierzę, że pod wzglę 
dem miłowania Boga 
p.. fwj zszyłaś wszyst­
kich ludzi i aniołów już 
od pierwszej chwili 
swego istnienia, a bło­
gosławieni Serafini od 
Twego Serca mogli się 
uczyć, jak należy Boga 
miłować.

* * •

Wierzę. że miłość 
Twoja do łudzi tak jest 
wielką, iż nie było 
i nłe będzie człowieka, 
który by na równi z To­
bą miiuwał.



Ł TRBEN

Ploťkarks*
Świeżo upieczeni małżon­

kowie Alfred i Helena do 
czasu otrzymania nowego 
mieszkania wynajęli przejścio 
wo jeden pokoik Jedno ich 
w tym pokoiku intrygowało: 
mianowicie drzwi do sąsied­
niej izby. Zamurowáč ich nie 
śmieli, gdyż nie pozwalał na 
to właściciel — starszy pan, 
z którego oczu bila mądrość 
i dobroć.

— Postawcie sobie na 
drzwi szafę, to wystarczy. 
Za drzwiami bowiem miesz­
ka starsza pani, która ma 
dwie osobliwości: z nikim w 
domu nie utrzymuje znajo­
mości i rozpowiada wokoło, co 
widz.ała i s’yszata. Jeśli mówi 
się normalnie, nie słyszy nic, 
ale gd ybyście się kłócili, 
wchłania każde siowo — o- 
bjaśnił. — Zresztą jesteście 
zati udnieni aż do późnego wie 
<gora i w dodatku szczęśliwie

dobrani, więc nie będne awan 
tur... prawda?

Z początku było ciężkawo. 
Trzeba było uważać na sie­
bie, bo za nieszczęsnymi 
drzwiami mieszkała starsza 
nieznajoma, a wyobraźnia ma 
lowała ją z przytkniętym u- 
chem do ściany. Helena po­
skramiała złośliwy tempera­
ment, a Alfred swój donośny 
głos. Bywały wybuchy, któ­
re jak gorzkie pigułki osła­
dzali natychmiast miłymi sło 
wami, skoro tylko spojrzeli 
na intrygu ące dizwi.

Jednego dnia stw erdzili mi 
le zaskoczeni, że obopólne pa 
nowanie nad sobą stało sTę 
gwarancją trwałości ich mło 
dego małżeństwa. Helena i 
Alfred nie zgrywali, gdy byli 
dla siebie mili i uprzejmi. 
Przeoczyć lub wybaczyć błę­
dy i słabostki drugiego — nie 
stanowiło problemu.

Cidy po otrzymaniu miesz­
kam: wyprowadzali się, Hele­
na odezwała się szczerze do 
właścic ela :

— Proszę kłaniać się star-

Przyjęto mnie bardzo życzli 
wie i zaprowadzono na mie­
szkanie do celi nr 12.

Cela klasztorna, ukochana 
izdebko zakonna, będę u cie­
bie mieszkał, z tobą rozma­
wiał i słuchał, co mi powiesz! 
Opowiesz mi historię swoją z 
350 lat: jak dawniej zakonni­
cy tu mieszkali, spoczywali, 
ze snu się zrywali na nocne 
czuwania. Czuwający szedł o- 
bok drzwi. Ave Maria! Z bar­
łogów odpowiadali mnisi: Je­
zus, Maria! wstawali, arewno 
podpierające drzwi, a zastępu­
jące zamek, opierali o ścianę 
na zewnątrz, 1 z męską, głoś­
ną modlitwą szli czuwać i po 
kutować, gdy świat grzeszył.

Gdy przyłożę ucho do ściany 
mojej celi, uslvszç może szmer 
modlitwy i cichego śpiewu; usly 
szę swist dyscypliny i jęk bolu 
przerywany słowami Misere­
re mei, Dc us. Biczowanie cia­
ła wyrównywało grzech roz­
koszy, kturej luwnoczesnie 
świat kosztował i za :ywał. Je 
szcze dzisiaj konstytucje kla­

sztorne mówią: ..Trzy razy w 
tygodniu, tj. w poniedziałek, 
środę i piątek, o stosownej go 
dżinie wszyscy na dany znak 
mają odbyć ćwiczenia dyscypli 
ny, recytując modlitwy zawar 
te w rytuale zakonnym. Wy­
łącza się te ćwiczenia w wiel 
kie święta i ich oktawy".

Cela to żywa historia mo­
dlitwy. walki i cierpienia ży­
wych mieszkańców na prze­
strzeni 3,5 wieków. Niech do­
powie urn o niej st„ry zakon 
nik Tomasz á Kempis: „Je­
żeli chcesz być stale skruszo­
ny w sercu, wejdź do izby two 
jej i wyłącz zgie‘k świata. W 
celi znajdziesz, co na zew­
nątrz często utrącasz. Cela z 
biegiem czasu staje się słodką, 
a złe strze/nna rodzi obrzvdze 
nie Jeżeli na początku nawro 
cenią twego dobrze ją uszanu­
jesz i strzec będziesz, będzie 
ci ora pozmci ukochaną przy­
jaciółką i najwdzięczniej zą 
poeierhą Zamknij za sobą 
drzwi twoje i wołaj do sie­
bie Jezusa umiłowanego. Za­

sze j pani zza drzwi. Chętnie 
byśmy ją piznali. Nauczyła 
nas, jak można być szczęśli­
wym w zgodnym współżyciu. 

Starszy pan się uśmiechnął: 
— Moi złoc-ł. Za tymi 

drzwiami jest właściwie ko­
mórka z rzeczami po moim 
synu, który wyjechał za gra 
nicę. Gdy po raz pierwszy 
zjawiliście się w tym pokoju, 
jedno chciało coś stawiać tu... 
drugie 'am., więc pomyśla­
łem sobie — wasze współży­
cie będzie nie bardzo. Wy­
myśliłem sobie starszą panią 
i zrobiłem z niej plotkarkę, 
by waszym temperamentom 
nałożyć tłumik. Stwierdziłem, 
że moja recepta pomogła.

Helena i Alfred oniemieli. 
Wreszcie Helena rozpromie- 
n »na powiedziała:

— îo było wspaniale z pa 
na strony. Starszą parną za 
chowamy w pamięci zabie­
ramy ją z sobą do naszego 
mieszkania i wspomnimy o 
niej, kiedy zajdzie potrzeba.

Tium. ks. T. P.

siań z Nim w celi, albowiem 
me znajdziesz gdzie indziej 
tak wielkiego pokoju".

Wszystkie cele klasztorne ra 
zeru tworzą ścisłą klauzurę 
czyli miejsce ściśle zamknięte 
Przepisy mówią- furtiani od­
znaczający się pilnością, grze­
cznością i prawością obycza­
jów niech stoją na stra ty zam 
kniętej furty, niech będą na 
usługach dzwomącvch i za zgo 
dą przełożonego zawołają za­
konnika, o którego oni proszą.

Do klauzury nie można pod 
żadnym pozorem wprowadzać 
kobiet jakiegokolwiek wieku, 
pochodzenia i stanu, z wyjąt­
kiem żon tych, którzy aktual­
nie sprawują najwyższą wła­
dzę w państwie wraz z ich 
świtą.

Za mucami, za furtą klasz­
torną i pod ścisłą klauzuią est 
moja cela, mała minimalne­
go metra u, ale moja. Gdy 
spełnio regułę świętą i woię 
przełożonych, na pewno się 
zbawię. A tę małą celkę kla­
sztorną zamienię n i jeszcze 
mniejszą — trumnę, k*órej się 
wcale nie lękam, ki J.stokowy

ej i » nr i akk.ai mr

Gwiazda morskich nrzzslrzcni
Ramiona nasze przytłaczają 

czasem sny za cię/kie na na­
sze barki, sny zdobywcy, świę 
tego czy odkrywcy świata, 
sny, jakie potrafił zrealizować 
Dżyngis-Chan czy święty Frań 
ciszek z Asyżu.
„ Nie trzeba się trapić, że jesteś 
my tylko tym, czym jesteśmy. 
Najcudou niejszą przygodą jest 
nasze własne życie, skrojone 
właśnie , ta naszą miarę Przy 
godą krótką: trzydzieści, pięć 
dz.esiąt, może osiemdziesiąt 
Jat, które trzeba twardo prze­
kroczyć, dążąc jak ów żaglo­
wiec smagany wichrami ku 
tej gwieździe rac ikich prze­
strzeni, która jest jedyną na­

szą csto'a i jedjrą naszą na­
dzieją. Cóż znaczą, do licha, 
burze czy morska cisza, sko­
ro istn eje ta gwiaz 'a. Bez 
niej pozostav ałeby tylko plu- 
rąć na swoją duszę i pogrą­
żyć się w roeprezy. Ale ta 
światło jest tam przed nami 
i jego poszukiwanie, pościg 
za nim czyn‘ą z życia ludz­
kiego p-zygodę cudowniejszą 
niż podbój świata czy kurs 
statku we mgle. Ta przyroda 
nie przeras*a naszych si\ Wy­
starczy tylko, byśmy szli wy­
trwale ku n. sromu Ecgu, by 
stać się lud. mi na miarę Wie- 
cznośri i to usprawiedliwia 
wszystkie n aze marzenia.

• ------------------------------ — o —

gość meóziGlny Jedynv Bóg potrafi uczyni1*, 
by z materii zrodził się duch.

St-nowimy Świadectwo ist­
nienia Bo^a.

— o —
Nasze życie jest tylko sze­

regiem ges*ów najprymityw­
niejszych, które jednak, przc- 
bćstwiore, mo-Mują naszą 
wieczność-

Materialnie biorąc, dzieło 
sztuk., obra„ czy posąg jest 
jedynie wvnikiem mnóstwa 
dotknięć pędzla czy dłuta. Je 
go warte ć ponadmaierialna, 
jedy.ia, która coś znaczy, ta 
myśl artjs'y, która daje na­
tchnienie kć ż ien,u dotknięciu 
i czyni z ich syntezy realiza­
cję swego marzeniu. Tworzy­
my w eczność każdym naszym 
czynem. To jest rasza eudev 
na v| : dza człowieka. W każ­
dej sekundzie budujemy na­
sze królestwo.

— o —
Pcw'nniémy dcrzuc’ć nasz 

kamień do budowli powsta­
jącej z ludzkiego wysiłku.

Jubileusz pracy 
ewangelizacyjnej
Paryskie Towarzystwo Misji 

Zagranicznych olwnodzuo 300- 
lecie swego istmen.a. Paweł 
VI przesłał z tej oka/.ji na rę­
ce przetozonegn generalnego 
tej kongregacji Ust z grutu'a- 
cjami jubileuszowymi i pod­
kreśleniem zasług tej kongre 
gacji na polu misyjnym. Pary­
skie Towarzystwo Misji Zagia 
nicznveh jest organizacją ka­
płanów świeckich żjjącychwe 
w puliiocie, ale nie składają­
cych ślubu w zakonnveh. Ich 
celem jest praca misjonarska 
Wśród pogan. Na polr swej 
dzia’alno^ci wybrali oni Dale 
ki V/schod. a więc takie kraje 
jak Japonię, Chiny, Koreę, In­
dię, Bumie i Wie'nam. Towa­
rzystwo liczy 10 0 czlonkóv z 
których ok. 850 pracuje na 
misjach.

(clu!<. ze str. 1)
i postępu, jes* chyba więcej, 
niż kiedykolwiek w dziejach. 
Dwie trzecie ludzkości cierpł 
gł >d.

Ks. Gauthier powiada: 
„Czyż misja n *s kapłanów 
w świecie, pra es jącj ch w śród 
robotników, nie polega na 
przvno^inaniu tym. którzy 
mają chleb, że pr/ i modlit­
wą winni o:ii podzielić się 
tym chle era z tymi, którzy 
go nie rr,d:4. \ tyrr., którzy 
żyją dla kawałka czarnego 
chleba, przypomnieć, ze i oni 
mają prawo da modlitwy”.

Napis, ł on książkę na te­
mat: „Chrystus, Kościół, Bied 
ni”. Książka ta jest ostrą 
rozprawą z niewłaściwym 
stosunkiem wahei ubogich.

Autor k ąiki wrócił nie­
dawno z P rymi'. gdzie zna­
lazł się na Sab arze wezwany 
przez grupę Ojcéw Soboru, 
których gr.ębi ta sama spra­
wa: biedni.

Do tych Ojców soborowych 
należą niektórzy kardynało­
wie, biskupi, rr.i ‘dzy innymi 
biskup Sahary, k- ry przed 
kilku laty oJayl w łichma- 
nach żebraczych dr „ę z Ge­
nui do Uryn.u, ażeby o obi - 
en przeży los ubogiego. I o 
tej grupy należy jeszcze ko­
lumbijski b, Kup. który wstrzy 
mał budo ; katedry, ażeby 
fundusze pr eznjc-y na bu­
dowę . osiedli robotniczego. 
To też dru^a Sesja soboro­
wa stała roj-dzy innymi i od 
makiem ubogich w świccie 
i Kościele.

Takie inic alywy, "dawało­
by się prze^c^nc, juk K îeia 
Pobotnicy — nie >d.j na mar­
ne. Ci e z padaja w glebę 
kożc'elną i powili, n.eraz 
długo hiei-tuiąc, w końcu wy 
dają stokrotny owoc.

Spełniło się mamnic Ks. 
Gauthier w chwili przybycia 
Papieża do Ziemi Świętej. 
Obecnie pragnie on tylko, 
ażeby było początkiem po­
jednania dwóch rozdzielo­
nych i wr uch dzi inj świa­
tów: arabskiego i żydowi kie­
go. Mozę suehii się i to ma- 
i "n:e apostoła ubogich w 
Ziemi Świętej. (K)



życiE koèciol'
W noc wigilijną, o godz. 24 

Ojciec św. Paweł VI odpra­
wił swą pierwszą z trzech 
Mszy św. Bożonarodzenio­
wych przed ołtarzem Kapli­
cy Sykstyńskicj, w obecności 
przedstawicieli korpusu dy­
plomatycznego akredytowane­
go przy Stolicy Apostolskiej. 

*
W pierwszy dzień świąt Bo 

żego Narodzenia Ojciec Sw. 
odpraw ił drugą Mszą św. dla 
mieszkańców gęsto zaludnio­
nej dzielnicy Rzymu, Pietra 
Lata. Po odwiedzeniu na mieś 
cie kilku chorych, zwłaszcza 
dz cci ułomnych i sparaliżo­
wanych w Fundacji „Pro Ju- 
ventute", Paweł VI celebro­
wał w Bazylice św. Piotra o 
godz. 11X0 trzecią Mszę sw.

•
L.czba indonezyjskich ka­

płanów tubylczych po ostat- 
n m wyświęceniu 6 semina­
rzystów wzrusia do 200. Obec 
nie na bl.sko 100 milionów 
mieszkańców' Indonezji jest 
przeszło 1.200 tysięcy katoli­
ków, zgrusiowanych w 6 pro 
wir.ejach kościelnych oraz w 
1Q d.ecezjach.

*
Poczta jordańska podała do 

wiadomości, iż z okazji wizy­
ty papieża Pawła VI do 
miejsc świętych w Jerozoli­
mie zostanie wydany specjal­
ny z laczek pamiątkowy z wi 
zeruokiem Ojca Sw. Pawła 
VI oraz króla Husseina, na 
tle miejsc świętych w Jerozo­
limie.

*

W dr u 12.XI1 1963 r. pow 
stało nowe państwo afrykań­
skie Kcn,a. Co do obszaru od­
powiada ono wielkości Fran­
cji, liczy zaś około 8 m l.o- 
nów mieszkańców. Jest to już 
23 z rzędu państwo afrykań­
skie, które od końca II woj 
ny światowej uzyskało nie­
zależność. W ększość jego 
mifszkańców to Murzyni. Ki 
tolików jest tam 800 tysięcy, 
stanowiących około 10 proc. 
ogółu ludności. W 8 diecezjach 
i w jednej prefekturze apo­
stolskiej pracuje 400 kapła­
nów. Arch.diecez.ę Nairobi 
usl oowił Ojc.cc Św'. Pius 
XII w 1953 r. Ojciec Sw. Pa­
weł VI podniósł ostatnio tam 
te szą prefekturę K.tui do 
godności b_. kuor twa.

*
W dniu i2.XII.mc3 r zmarł 

w Aug.burgu w wieku lat 72 
Jozef Hall. wydawca najw' ck 
szego w N < mrzęch katolickie 
go pisma „Mam in der Zeit’.

*

Kardynał sekretarz sianu 
J. A. Clcogna’. rrzcwodimczył 
w dr, u 31-.XTI.IJ3C3 r. wieczo­
rem. w k. 1 u lo im. Jezu-, w R/y 
,mie Mroczy* i~mu Te Dcum z 
okazji z. ko/itrenia 1963 roku. 
Ha uroczystości tej był obec 
ny m. in. Łuimistrz m astn 
Rzymu, który ofiar«.vrai l:o„- 
cołowi tr idycyjny dar w po­
staci pięknie v ylcooanepo w 
srebrz«* kielicha mszalnego 
oraz dwóc h woskowych świec 
wotywnych. Przi d uroczystoś 
cią została odczytana depesza

okolicznościowa od Ojca Sw 
Pawła VI. j

*
W dniu 28.XtI.1963 r. obra­

dowała w sekretariacie stanu 
na Watykanie Soborowa Ko­
misja Koordynacyjna pod 
przewodnictwem kardynała 
J. A. Cicognani. Podczas tego 
zebrania omawiano program 
prac rozmaitych komisji sobo 
rowych w okresie pomiędzy 
drugą a trzeć'ą sesją II Wa­
tykańskiego Soboru Ekume ni 
cznego.

*

Zagraniczna prasa katolic­
ka pisze w.ele o mozli ivości 
wyjazdu Ojca Sw. Pawła VI 
do Indii celem wzięcia udzia 
łu w Światowym Kongresie 
Eucharystycznym, który od­
będzie się pod koniec listopa 
da br. Ostatnio bowiem rząd 
Indii potwierdził oficjalnie, iż 
wystosuje zaproszenie do pa­
pieża Pawia VI do odw.edze 
nia tego kraju. Zaproszenie 
przekazać ma Ojcu Sw. kardy 
nał V. Gracias, arcybiskup 
Bombaju.

*
Ojciec św. Paweł VI zabrał 

z sobą do Ziemi świętej gałąź 
oliwną, dar chorych z Rzymu, 
wręczoną mu w dmu 27.XII. 
1963 r. przez Mons F. Ange­
lini, delegata kardynała wi­
kariusza C. Micara, od vvszvst 
k eh klinik i szpitali Wiecz­
nego Miasta. Wręczenie sym- 
bol-eznej gałęzi odbyło się 
podczas "pecjalnej audiencji, 
jak.ei Ojciec Sw. Paweł VI 
udzielił delegacjii szpitali 
rzymskich i podczas której za 
pewnił on zebranych, iż 
zgodnie z wolą chorych tę 
złotą gałąź oliwną z to i> 
w jednym z m ejsc św.ętych 
Palestyny.

*

Ojc.ec Św. Paweł VI miano 
wał członkiem Kongregacji 
dla Spraw Kościoła Wschod­
niego Mons. Józefa Slipyia, 
arcybiskupa greeko-katolic- 
kiego.

Kardynał J. Doepfncr. arcy 
biskup Monachium, dokcwiał 
w dniu 19.XII 1963 r. w Ma­
drycie uroczystej inauguracji 
tzw. Roku Świętego Pawio 
Apostoła, który obchodzony 
jest obecnie w całej Hiszpa­
nii.

*
Ojciec św. przyjął w dniu 

14 gtudnia 350 kicrowni- 
k w i członków Narodo­
wej Federacji Związku Licz­
nych Rodzm we Włoszech. W 
przemówieniu Papież podkreś 
lił wielka role, jaką ta orga­
nizacja odgrywa w życiu spo­
łeczny m Wioch. Daje ona od­
ważny przykład kocepcji 
chrześcijańskiej rodziny. „Ma 
c.e olbrzymie zadanie- do soeł 
nienia -— powiedział Papież — 
a mianowicie obronę instytu­
cji rodziny, jej świętej i nie- 
rii.riis/ainc-j więzi zgodnie z 
jej zasadniczym celem wyra- 
zn.ącym się w' tym, hy zaw- 
s-e pozostawała b-ogosław'0- 
nym i owocnym źródłem ży- 
c>a ludzk ego. Waszym zada­
niem jest też deipomaga.iie 
wielodzietnym rodzinom od- 
czuw ającym specjalne treski 
! potrzeby, staranie się c Wy­

dawanie takich zarządzeń o 
charakterze prawnym, które 
by zdolne były wzmocnić ko­
mórki rodzinne w ich misji 
wychowawczej. Wy macie o- 
fiarow'aô społeczeństwu przy­
kład rodziny, która w ilości 
swych dzieci czerpie możli­
wość rozwoju cnót ludzkich 
i chrześcijańskich o nadzwy­
czajnej wartości”. (K)

*
Poczta Watykańska wydała 

z okazji pielgrzymki Ojca Sw. 
do Ziemi Świętej pamiątko­
wą serię znaczków, złożoną z 
czterech wartości. Na pierw­
szym zrn rvku znajduje się wi 
zerunek Ojca św. zatopione­
go w modlitwie, z następują­
cy 11 napisem w języku łaciń­
skim; Peregrinus Apostolicus 
in Terra Sancta (Pielgrzym 
apostolski w Ziemi Świętej). 
Na drugim przedstawiony je«t 
widok Bazyliki Narodzenia 
Pan sinego w Betlejem, na trze

fikïa Stolïav
Dnia 7 października br. u- 

kazał się trzynasty numer Akt 
Stolicy Apostolskiej i przyno 
si na pierwszym miejscu ad- 
hortację P; wła VI o modły i 
uczynki pokutne w intencji 
II soboru watykańskiego. Z 
kolei umiesz.czono list papie­
ża do ojców soboru zwołują­
cy ich na sesję inaugurowaną 
29.IX. Do drugiej s-sji sobo­
rowej nawiązuje też list pa­
pieża do kard. Tisscrant, dzie 
kana kolegium kardynalskie­
go. informujący go m. m. o p 1- 
wolaniu do prezydium soboru 
kardynałów Wyszyńskiego, Si 
ri i Meyera oraz o utworze­
niu kolegium moderatorów.

tymże numerze na uw agę 
zasługue rnoy.-a wyg'cszona 
do uczestników konferencji 
poświęconej sprawom turysty 
ki międzynarodowej, orędz e 
do narodu wietnamskiego n- 
laz dejiesza wys’ana 5-V1II. do 
prezydenta US A, premiera 
7SRR i Wielkiej Brytanii o- 
raz sekret icza generalnego

cim wejście do Bazyliki Gro­
bu Pańskiego w Jerozolimie, 
na czwartym tak zwana Stud 
nia Przenajśw. Maryi Panny 
w Nazarecie. (K)

♦

Jedna z agencji pr .sowych 
na Węgrzech pedała, że Kar­
dynał Cicognani, Sekretarz 
Stanu Ojca sw., p-zesłal w Je­
go imieniu na rece biskupa 
< Ordynariusza miejäia ofar 
katastrofy górnicze;, w Kata- 
Bdtiia na Węgrzech, orędzie 
z wyrazami współczucia dla 
ofiar lej katastrofy oraz wię­
kszą sumę pienie mą. (K)

W Jerozolimie przedstawi­
ciele Kościoła F ’vris'o-Ka- 
tohekiego i Greckie* Cerkwi 
Prawosławnej poi «»sali w 
grudniu protokół, kijry kła­
dzie kres odwieczr -nu za­
targowi o zakres przywile­
jów dla każdej «‘rony na 
placu przed kości dem Boże­
go Narodzenia. (K)

r.tîoiâlo’skîe’
CNZ z okazji układu o częś­
ciowym zakazie pi b nukle­
arnych. W numerze znalazł 
się też dekret kanonizacyjny 
Antoniego Puzzi, kanonizowa­
nego przez Jana XXíIf 9.XII. 
1-962 r. Ponadto dowiadujemy 
się. że instytut naukowy pro­
wadzony przez księży jezu­
itów w Bilbao podm -nono do 
rangi uniwersytetu z wydzia­
łami piawa łączr. e ł sekcją 
ekonomii i sociologu oraz fi­
lozofii i humanistyki 

W toj samej okłijee poja­
wił sir też nastopny numer 
AAS z datą 12.X. br. Na pierw 
szym miejscu widz «ny tam 
słynne już przem owianie Pa­
wła VI zapowiadi ące m. in. 
reformę Kurii rzymskiej. In­
ne pozyc.e godne wzmianki 
to: dekret kanonizacyjny Win 
centego Palłott ego uatanowio 
nego potem patronem kleru 
misyjnego oraz peduięsienie 
ka'cdry poznańskie5 do god­
ności bazjhki mn \.T?i.

(scłi.i

CGDÏICMr-tA KES MSMSW. ŁU
Niedziela, 2 lutego 
Maiki B. Cromnlrznej 
(2 k 1) — Msz.i włfsn?. Cl. Ci. 
TrakU’b, ładnej w/m.anki o ti/i- 
s ejszej n^d^ie’i. Piet. Bo?e *o 
Narodź. Kol. biały. Nie mówi s.ę 
wotywy Bożegó Ciała. 
Poniedzia^k. 3
Msza z ruedz eli Szc '-dr csi"tni- 
ęy, bez CI., C r. I Tr ! U«s.« (2 or. 
sw. Pł**/eja> Pief. zwykła — ko', 
fioł. Albo Míza sw. BiazeJa, GI. 
Trakit’s — czerwona.
Wtorek, 4 lutego 
fi w. Andfüeja C o r s i n i 
bisk. — Msza „Ftatuit” Gl. 
Trafctus — kol. bial .
firoda, 5 Juter o
fi v/. Agaty, panny męcz.
— Míza własna. Gl. Traktus — 
ko’, czerw.
Czwartek, 6 lutepn
fi w. Tytusa bisk. — M«zn
„Siatult" Gl. (2 or. iw. Dmolv)
— kol. blaP*. Albo wolvwa ( ïiryst. 
Kapłana, Gl. Ti akt. ib.oła).

Piątek, 7 lutego
fi w. Romualda, op^ta —
— Msza ..Os jusü” .sw. opatć.w) 
GI. Trakt LIS ~■ krj. bijilv. A l>o 
wctjrwa Fartu P. Jez. Gl. Ti ktoś. 
Picf. własna.
Sabota, S luteęo
fi w Jrm z JVT?thy, wysn. — Víza 
..Os Justi” ci.; cracjp v 
T. >ktis. Prcf. ogólna—kol biały. 
Niedziela. 9 lutego 
P ęidzieslątnlci — Míza 
vl. na fbez. Gl.) Cr. Príf. Trńjc/
— kol. fioł. Przy Adorac.i 4) godz. 
V/Gtywa Eozcg« Ciała. GÎ Cr. 
Pref. Trójcy — kol. biały.

KOMUNIKAT 
Fcl.retariat Prymasi PolsU 

pod.i> d j wiadomości, zc 
Ojciec Si", powołał do god­
ności biskupiej Księdza Bo­
lesława Toborsliicgu, Ofic!a- 
ła Sądu Biskupiego w fhzc- 
myílu, 1 ustanowi! go Sul.m- 
ganem Biskupa Irac.ciszka 
Hardy w Przemyślu.
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W dzień wigilijny, gdy tyl­
ko zapadł zmrok, Maciej wy­
szedł z domu na codzienny 
spacer w pobliżu dworskiej 
wieży.

Idąc powoli, czekał chwili, 
aż w dłużony prostokąt 
świetlny zniknie. Światło jed 
nak n.e zgasło. Czy zapomnia 
no spuscle zasłonę? Nie pali­
ły się również czerwone świa 
tełka, umieszczone na beteno 
wych słupach parkanu, ostrze 
gawcze sygnały rj;a jeńców 
i przechodr. ów, że w ochron­
ne druty włączony jest prąd. 
Zdziwienie Macieja wzreseo, 
gdy, zbliżywszy się pod samo 
ogrodzenie ci ozowego terenu, 
przekonał się, że nie ma po 
kierunkowych ani na chodni­
ku, biegnącym wzdłuż parka 
nu, ani przed wejściem do 
wieży. Nie spuszczając z oka 
smugi światła z górnego okna, 
spacerował wolnym krokiem 
wzdłuż obozowego parkanu 
od streny wieży. Wyjątkową 
cisza zalegała cały obóz. Pa­
nowała również w całym Mię 
dzywedziu.

Nagle światło zgasło. Wieża 
rozpłynęła się w ciemnoś­
ciach. Maciej stanał w miej­
scu. Nasłuchiwał. Ktoś trza­
snął ciężkimi drzwiami. Teraz 
je zamykał na klucz. Odgłos 
pospiesznych kroków, oddala­
jących si ę w strofę głównego 
obozu, przycichał coraz bar- 
dziej. Maciejowi zdawało się, 
jaknby ktoś gwizdał melodię 
kolęd y „Bóg się rodzi”. Któż 
znałby tu naszą kolędę — ga 
nił samego siebie — Anglicy 
5 Francuzi mają własne, nie 
trzeba im naszych.

Spojrzał w niebo. Dalekie 
gwiazdy stały mu się nagle 
bardzo bliskie. Co mu je zbli 
żyło? Może słowa piosenki, 
której uczył kiedyś swago ma 
lego Bafala: „O gwiazdeczko, 
coś błyszczała, gdym ia uirzał 
świat1” Błyszczały mu gwiaz 
dy. gdy się urodził Czemu 
tak d.ugo milczy? Czy nie

mógł odezwać s:ę rhoć slo­
vem do ojca? Gdzież o:i teraz 
est? Gwiazdy chyba wiedzą 

znają miejsce jego pobytu, 
o go widzą. Czy en widzi ie 
akże-» Czy patrzy na nie tak, 
_k ojciec spogląda w tej 
■hwili na nie? Żałość za sy- 
lem ścisnęła mu serce, dusiła 
o zmora' mrmiąc widziadła­

mi nieszczęsnego losu. Wi- 
łział go głodującego w niewo 

, katowanego w obozie, krwa 
,’iącego na froncie...
Wlókł się do domu, jakby 

irzygoJatał go nieznośny cię 
ar. Sapał głośno i jęczał, jak 
lężko chory człowiek. Swut 
o oślepiających reflektorów 
rzejcżd/ającego samochodu 
-cuciło go z ponurych myśli. 

*?; itisnął, wytarł łzawiące oczy 
j. spojrzał znowu w gwiazdzi 

te niebo. Czyż widok gwiazd 
lie powinien go uspokoić? 
edna z nich uc szyła wszyst 

..ie niepokoje trzech Mędr­
ców ze wscnodu, szukających 
drogi do betlejemskiej stajen 
ki. Jakież są piękne. Czy to 
n e rozsy polie po firmamencie 
klejnoty? Utkwił wzrok w 
nejjaśnie. szej gwieźdzle i po 
chwili usia jakby same zaczę 
ły szeptać wyznanie wiary? 
Wierzę w Ecga Ojca... potem 
oczy zatrzymywały się kolej 
ro na jasnych gwiazd*-eh wi 
docznych nad Międzywodziem 
gw.azdozbiorow, a usta nazy 
wały je po swojemu, wiążąc 
wszystkie w całość trzeciej 
tajemnicy radosnego różańca, 
złączonej niepodz:elnie z jas­
nością BePejemskiej Nocy. 
Górnik, przywykły do c.em 
ności podziemia, nie znał sta 
rodawnych nazw gwiazdozbio 
rów i gu iazd na wysokoś­
ciach firmamentu, jego w'ara 
natomiast ożywiła je różań­
cową modl-twą i uwiła z nich 
kosztowny różaniec. Maciej 
sięgnął po różaniec wysoko, 
bardzo wysoko, d-o wysokości, 
z których spłynęły ongiś woj­
ska Aniołów. I w wieczór wi 
gilijny, w czasie spaceru pod 
wieżą dworską stało się .rze- 
czyw.stością to, czego Maciej 
nigdy do siebie dopuścić nie 
chciał nawet w my; lach, to, 
do czego nie był zdolny od 
chwili utraty swego syna 
Rafała, modlił się : a niego. A 
dotąd byt przekonany, ze wi­
nien był Bo"a pros.c H tylko 
o karę dla siebie.

Wróciwszy do domu, rozoa 
lii ogień w piecu i zakrzątał 
się wokół przygotowania wie­
czerzy wigilijnej, którą od 
czterech lat musiał spożywać 
sam. Póki Staszek z rodziną 
mieszkał na m ejscu, zapra­
szał go rok rocznie do siebie.

Nakrył stół białym obrusem. 
Sięgnął po nieduże pudełko 
na szafę. Wyjął z niego żłó­
bek wyklejcny z papieru, 
dwie świeczki z przeszłego ro 
ku z podstawkami w !:cztałc'e 
gwiazdy, kawałek błyszczące­
go sznura, kilka papierowch 
gwiazd. Porozmieszczał swoje 
skromne rekwizyty wigilijne 
na stole, zapalił świeczki.

Srebrny sznur prezrzucił drew 
nianemu ptakowi przez szyję, 
tak, że oba konce zwisały 
^>ad stołem, poruszając s.ę pod 
Wpływem c epła unoszącego 
s ą z płomyków świec. Maciej 
lubił przypatrywać się tajeni 
niczym ruchom »-sznura. Spra 
wiało to na nim wra. enie, że 
i íai twy ptak ożył w wig l.ę 
Bożego Narodzenia i w jak'ś 
tajemniczy sposob przyspieszy 
powrót syna.

W chw iii gdy Maciej pos­
tawił garnek z wodą na rozpa 
loey p.ec, aby ugotować her­
batę, ktoś zapukał do drzwi. 
Maciej nie zdązył nawet o- 
dezwać się, gdy do izby 
wszedł Bernard Batole, a za 
nim niemiecki oficer.

— Szczęść Boże, Macieju! 
—w pozdrowił Bernard — nie 
zgadniecie, jakiego rzadkiego 
gościa prowadzę wam do do­
mu.

— Musi być pewny, jeśli mi 
go tu .-.prowadziłeś — odparł 
M iciej, m erząc oficera nie- 
uinym okiem od stóp do 
głów.

— Jak się macie, ojcze? — 
odezwał się piękną polszczyz 
ną przybysz z serdecznym 
uśmiecht m w oczach, całej 
twarzy i w każdym słowie 
wypow Odzianego pytania.

Maciej patrzał na niego, nie 
poznając, kogo ma przed sobą.

— Powiedziałem, że nie 
zgadniecie — klasnął Bernard 
w dłonie.

— A któż to? — spojrzał 
znów Maciej na Bernarda.

Of.cer stał z niezmiennym 
uśmiechem na twarzy i wpa­
trywał się w oczy Macieja. 
Ten z kolei zbliżył s;ę do nie 
go, by mu się przyjrzeć do- 
k.adn ei Teraz go poznał po 
oczach i krzyknął:

— To ty, Brorku? Synku, 
je.k ty ujgłądasz?

Brenek skoczył ku ojcu i 
ściskał go serdecznie, n.e do- 
pu: zdając go już do słowa.

— Bernardzie, zabieraj się 
do roboty! Musimy urządzić 
ojcu wigil.ę, jakiej już daw­
no nie przeżywał. Otwórz wa 
liżę i wypakuj z niej wszyst 
ko do dna.

Wziął ojca pod ramię. Usied 
li przy piecu i zaczęła się ser 
deczna gawęda ojca z synem 
po czteroletniej rozłące. Za­
nim jednak Bronek doszedł 
do głosu, ojciec spytał go po 
w iżnie.

— Powiedz mi najpierw, 
kto cię ubrał w taki mundur?

— Ja sam.
— Jak mogłeś tak postąpić? 

Jesteś moim syne.n, Brcnuła 
wem Lu Lock. m. Mój syn nie 
zrobiłby tego, coś ty...

— Słuchajcie, ojcze — przer 
wał mu Bronek — jestem wa 
szym synem i nie zrobię wam 
wstydu. Wytłum iczę wszystko 
waszymi własnymi słowami, 
które sobie dobrze zapamięta 
łem z dawnych lat. Jako chlo 
piec przepadałem za słodyczą 
mi. K'.edys mama wróciła ze 
sklepu z pełną torbą. Poroz­
stawiała na stole torebki z 
mąką, solą, cukrem i sodą. 
Rzuciłem się na te bogactwa 
od razu Otwieram pierwszą 
torebkę, widzę, że w niej cu 
kier, bo białe. Nabrałem peł­
ną garść i ładuję do buzi.

Otwieram drugą, znowu białe, 
znowu ładuję do buzi. Tym ra 
zem się nie udało, nabrałem 
w garść sody! Ja w krzyk, 
ale już było za późno. Wyrr..o 
ty, kaszel, krztuszenie się, ból 
żołądka. Gdy było po wszyst 
kim, wzięliście mnie na kola 
na i tłumaczyliście mi, że nie 
wszvstko, co białe, jest cu­
krem. Podobnie jest z moim 
mundurem. Mundur nieko­
niecznie oznacza to, za co u- 
chodzi w oczach ludzi posti-on 
nych.

— Wojna temu winna — 
wtrąci) Bernard - jego mundur 
musi dla nie powołanych lu­
dzi zawsze' oznaczać cukier, 
i to cukier najprzedniejszego 
gatunku, w rzeczywistości nig 
dy nie jest cukrem, ale nie­
jadalną sodą dla jednych, dla 
drugich gipsem, dla mart­
wych rzeczy natomiast dyna 
mitem białego koloru.

Pamięci Księdza 
Romana Pc/.ca

Zniknęła nagle z życia re­
ligijnego Przeworska niezapo 
mniana sylwetka skromnego 
i c.chego duszpasteiza parafii 
przewoiskiej, ks. Romana Pen 
ca, który przykładem swego 
życia i słowem z ambuiy 
kształtował życie religijne 
w żernych.

Ks. Roman Penc urodził się 
w r. 1884 w Turbii, pow. Tar 
nobrzeg. Do gimnazjum im. 
Ks. Konarskiego w Rzeszowie 
uczęszczał po ukońcezniu 
szkoły podstawowej. Po o- 
trzymaniu dyplomu dojrzałoś 
ci w 1903 r wstąpił do Se­
minarium Duchownego w 
Przemyślu, gdzie w r. 1907 
przyjął święcenia kapłańskie 
z rąk ks bpa Józefa Sebastia 
na Pelczara. Prdcę duszpaster 
ską kontynuował w Dobr-e- 
chowie. Raniżowie, Tarnowcu, 
Łańcucie, Niżankowicach, 
Gniewczynie a od r, 1936 w 
Prczworsku, jako proboszcz 
tej .e parafii.

Po 28 latach kierowania pa 
rafią Ks. Roman Penc zmarł 
w dniu 15. XI. 1963 r., prze­
żywszy lat 8U, w tym 57 lat 
w kapłaństwie.

Uroczystości pogrzebowe roz 
pcczę’y się ekcoortacją zwłok 
w dniu 17.XI.br. do kościoła; 
dokonał jej ks. bp Wojciech 
Tomaka. W dniu 18. XI. 63 r. 
Mszę sw. żałobną odprawił 
ks. bp Franciszek Barda, 
a k-zanie wygłosił ks. kan. 
Jan Stączek z Rzeszowa. Pod 
czas uroczystej Mszy św. śpię 
wy liturgiczne wykonał chór 
organistów z dekam tu prze­
worskiego pod dyrekcją p. J. 
Smyki — organisty fary prze 
worskiej.

W kondukcie pogrz-bowym 
wzięło udział ponad 100 księ 
ży i kilkutysięczna rzesza 
wiernych. (L. W.)

Kardynał Fr. Koenig, arcybi­
skup Wiednia, w wywiadzie pr;i- 
sawym udzielonym miejscowemu 
dziennikowi ..Ule Fresse” oswiad 
czyi, iz juz dawniej zaproi.il do 
Wiednia patriarchę konstant.- no- 
politańskie^o Athena^orasa oraz 
wyraził nadzieję, że zaproszenie 
to zjstame przyjęte pozytywnie 
przez głowę Cerkwi Prawosław­
nej.


